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T o tćż piękne jego przymioty rozumu i serca zjednały mu w wy
sokim  stopniu miłość i szacunek powszechny, tak że kiedy nie
szczęśliw y jego stan umysłowy pozbawił go zdolności do pracy 
pasterskiej i udzielania się  drugim, niemały stąd powstał żal
1 smutek ogólny, i wielki brak jego mocno się czuć dawał. U j
mującą słodycz charakteru wszelkie nieszczęścia i cierpienia, ja 
kie przeszedł, odebrać mu nie potrafiły, owszem zachował takową 
aż do zgonu przez cały długoletni ciąg choroby swojej, którą 
znosił z wszelką spokojnością. Zasnął tćż spokojnie ten wierny 
sługa boży, zaopatrzony wcześnie Sakramentami św., a wieść  
o śmierci jego zgromadziła 20 kapłanów z blizka i z daleka, 
wielu obywateli i nader liczny zastęp ludzi na oddanie ostatnićj 
posługi. Eksportacyja zwłok do kościoła odbyła się duia 21 z. 
m. w niedzielę, a następnego dnia po żałobnem nabożeństwie od
prowadzenie do grobu na cmentarz parafijalny. Kondukt prowa
dził Jks. Bażyński, proboszcz św . W ojciecha z Poznania, mowę 
polską w kościele powiedział Jks. Jańczakowski, pleban z Wo- 
nieścia, a mowę niemiecką nad grobem Jks. Pampuch, pleban
2 Pawłowic. — Kequiescat in pace!

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Poznań, dnia 26 listopada. Z dniem każdym 

z coraz to większą troską zwracamy oczy ku Rzymowi, 
serce nasze zaniepokojone mocno na widok tego, co 
się dzieje we Włoszech oddawna, zaniepokojone więcej 
niepewną przyszłością, która czeka Ojca św., czeka 
Kościół, co więcej, całą Europę. Papież jest kamie
niem węgielnym wielkiego gmachu państw europejskich. 
Gwałt i' przemoc niejeden już kamień wyważyły z jego 
fundamentów, teraz przykładają śmiało rękę do węgiel
nego kamienia, na którym się jeszcze gmach ten na 
pół rozbity opiera. Sprzysiężenie naprzeciw Chrystu
sowi i Jego Kościołowi pod m aską zwodniczą wolności 
i praw narodowości chce podkopać władzę papieża, 
nietylko jako książęcia świeckiego, ale zarazem jako 
najwyższej głowy Kościoła. Od lat kilku odgrywał 
się już ten wielki dramat. Nadchodzi ak t ostatni, któ
ry w krótce rozwiązany będzie. Od samego początku przy
patrywaliśmy się z zajęciem temu widowisku, które w nas 
z jednej strony odrazę, z drugiej współczucie serdeczne 
budziło. Czyż na widok, jak siła.brutalna posługująca 
się nadto ohydnemi środkami, gnębi i uciska słabszego 
i niewinnego, nie odwracamy oczu z niechęcią? Czyż 
serce poczciwych dzieci, miłujących swego ojca, nie 
boleje, nie przejmuje się litością, gdy widzą, jak na 
tegoż ojca spada jeden cios po drugim? W średnich 
wiekach, w których zazwyczaj prócz ciemnoty i barba
rzyństwa nic innego nie widzą najpierwszem prawem 
w księdze uczciwości i honoru była obrona słabszego na
przeciw przemocy— dziś dzieje się przeciwnie. W tej chwili 
toczy się bój stanowczy między siłą a prawem — oto 
w kilku słowach ujęta charakterystyka dni naszych. 
Nie wolno więc dziś nikomu usuwać się od tej walki 
i głosić swoje neutralność. Nigdy nie było obowiązku 
tak  naglącego do zajęcia miejsca w szeregach walczą
cych. Niech każdy sobie dobrze rozważy, pod jaką 
zamyśla stanąć chorągwią: czy pod chorągwią prze
mocy i siły, czy też prawa broniącego prawdziwej 
wolności, czy z nieprzyjaciółmi doczesnej władzy pa
pieskiej, którzy są zarazem (mówimy to z całą świa
domością) nieprzyjaciółmi Kościoła, chcą podeptać 
nogami \vszelkie praw a, wszelkie zasady i zerwać 
z tradycyją, czy też stanąć po stronie tylu milijonów 
katolików głoszących przed całym światem swe przy
wiązanie do Stolicy Apostolskiej, poświadczających 
jawnie i stanowczo, że doczesna władza jest ściśle 
związaną z interesami samejże wiary katolickiej.

Powiedziano już dawno i teraz jeszcze mówią, że 
tron papiezki stoji na wulkanie. Praw da, ale jeżeli 
ten tron runie, któż zaręczy, że nie nastąpi w Europie 
powszechna rujina?

Nie tajimy sobie umyślnie niebezpieczeństwa, które 
już wzrosło do najwyższego stopnia, owszem przypu
szczamy, że starożytny i wspaniały ten gm ach, który 
od tylu wieków wszelkim opierał się burzom zwycię- 
zko, mógłby upaść porówno z wszelkiem prawem 
w Europie. My nigdyśmy nie identyfikowali bozkićj 
instytucyji papieztwa, prymatu rzymskiego z doczesną 
władzą. Już wielki nasz Skarga wyrzekł, że „króle
stwa świeckie przywileju wieczności nie m ają.“ Stolica 
Piotrowa, choć odarta z blasku i władzy doczesnćj, 
nigdy zwojowana aż do końca świata nie będzie. 
Opatrzności Bożej łatwo wynaleść środki, przez które 
misyją swoję Kościół spełni tu najzupełniej — fata 
viam invenient. —

Z drugiój strony wolno nam się przecież zapytać: 
Czemże byłby Rzym bez papieża, który ostatecznie 
woli iść na wygnanie, aniżeli cośkolwiek uronić z praw 
i przywilejów Kościoła (kwestyja doczesnej władzy nie 
jest indyfereutną bynajmniej ani otw artą, katolikowi 
nie wolno podzielać przeciwnych zdań szerzonych aż 
dotąd w dziennikarstwie) Czemże byłyby Włochy 
bez papieża, czem byłaby Europa bez papieża? Dziś 
odpowiemy w kilku słowach na pierwsze tylko pyta
nie. — Rzym z papieżem był zawsze miastem wielkiem, 
choć nie ziemską wielkością, był miastem świetnem, 
choć nie blaskiem i przepychem ułudnym, był pełnem 
prawdziwego życia, choć spokojuem i cickem. Rzym 
ogarniał w sobie wszystko od krańców świata, wszystko, 
co istotnie wielkie, ślachetne i godne: uczonych, bi
skupów, królów, pielgrzymów wszelkiego stanu, wszel
kiego rodzaju, wszelkiej wiary.

Rzym bez papieża byłby miastem wykreślonem 
z rzędu stolic europejskich, miastem drugiej lub trze- 
ciój ‘wielkości, mniejszem od Neapolu, mniej ozdobnem 
od Florencyji, nie tyle uroczćm co Wenecyja. Ci zaś 
z pośród Rzymian, których tęsknota za jednością wło
ską pożera, powinniby rozw ażyć, że pośród siebie nie 
mają ani Cezara, ani Scypijona. Wątpimy mocno, czy 
w Rzymie Garibaldego i W iktora Emanuela znalazłby 
się kiedykolwiek Fabrycyjusz lub Kato.

Prawdziwa godność, wielkie znaczenie Rzymu po
lega jedynie na tern, że w nim znajduje się metropola 
wszystkich kościołów naszych. Taki owoż charakter 
Rzymu, który się wszędzie uwydatnił: na jego pomnikach 
i rujinach,na jego pałacach i kościołach, na jego kopułach 
i murach.

Ziemia, na której Rzym stoji, mówi biskup Dupan- 
lcup, przesiąkła krwią męczenników, jest św iętą; w tern 
leży poezyja, wielkość, właściwe, istotne życie Rzymu. 
Rzym bez papieża jest w ioską, cieniem, rujiną, pusty
nią —  campus, ubi Troia fuit — któż ją  zwiedzać, 
któż w niej mieszkać będzie ? Tyle już pustych miejsc 
w Rzymie — pagórek Palatyński, Awentyński, Wimi- 
nalski i Forum są pustynią, wnctby i W atykan w pu
stynią się zamienił. Co poczęłaby rewolucyja bezbożna, 
wyzuta z‘ wiary i poczucia chrześcijańskiego, z siedmiu 
bazylikami rzymskiemi, co poczęłaby z 365 kościo
łami?

Ale przeciwnicy mówią: Papież przecież może po
zostać w Rzymie, będzie biskupem rzymskim i głową
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Kościoła. Próżne marzenie! Obok papieża nie może 
na tronie zasiadać żadna inna władza —  żaden senator, 
żaden prezydent, żaden król — papieżby przyćmił 
ich znaczenie, byliby karłami wobec papieża. Odbierzcie 
R z y m o w i  papieża, a w zamian dajcie mu — konsula, 
dyktatora, trybuna lub króla wreszcie —  lud rzymski 
wszystko utracił. Rzym będzie tern, czem s% Ateny, 
Rzymianie tern, czem Ateńczycy — stróżami wielkiego  

.  muzeum, które kawałkami rozkupią Anglicy.

O obecnem położeniu Ojca św. pisze Monde n a
stępnie:

Największe widowisko, ja k ie  nam dzieje przedstaw ić  mogą, 
rozwija się  przed oczym a naszem i. Król zagrożony w swej w ła
dzy, w swćm m ieniu, w swej wolności, a  naw et życiu, opuszczony 
od św iata całego, a  podnoszący glos na  obronę pohańbionćj sp ra 
w iedliwości i praw  zdeptanych! J e s t  to papież Pius IX ! Napró- 
żno krzyczą naokoło niego, że się  niczego lękać nie potrzebuje, 
że życie jeg o  wcale nie je s t  narażone, wolność zapewniona, w ła
dza  duchow na zagw arantow ana. N ikt tem u nie wierzy, naw et ci, 
k tó rzy  pow tarzają te słowa. Głoszą zaś podobne zdania, aby 
uspokojić  odzyw ające się  zgryzoty własnego sum ienia, obałam u- 
cać sum ienia innych katolików , niedozwalając im widzieć nagiej 
praw dy. W szyscy jed n ak  d rzą  w m iarę, jak  się zbliża fatalny 
dzień 15 g ru d n ia ;  wszyscy uznają, że to ‘ osta tn ia  i rozstrzygająca  
walka dla przyszłości św iata, i że inne m a znaczenie, an iżeli 
ulokow anie k ap ita łu , lub zachowanie korony.

Pap ież  m a naprzeciw ko sieb ie  nie W łochy, lecz rew olucyją. 
N iech  b ęd ą  losy ostateczne W łoch jak ie  chcą, — W łochy w tćj 
chwili niczem  więcej nie są, jak  trupem , k tó ry  rewolucyją galwa
nicznie ożywia. R ewolucyją sk a rb i przyjaciół dla W łoch pom ię
dzy tymi, k tó rzy b y  rządząc się rozum ną polityką, z zupełną obo
jętnością n a  pom yślny bieg  ich spraw p atrzeć  powinni, a  p rzynaj
mniej dotkliw ie uczuwać ich zuchwałość. R ew olucyją opanow ała 
w szystk ie drogi włoskiej polityki. Rewolucyją daje dzisiaj hasło. 
W czoraj p rasa  w łoska, skupiona w szeregi z żołn ierską karnością 
pow tarzała  program  M azziniego: liom a o rnorte! D zisiaj znowu 
w strzym uje się, zm ienia tak ty k ę , lęka się  niepokojić F ran cy ją ; 
zam ierza  czekać spokojnie tak  długo, dopóki sz tandary  francu- 
zk ie  nie opuszczą R zym u, aby  n a  nowo podnieść o k rzyk  wo
jenny .

Mimo to u trzym uje wielu, że p ra sa  w łoska je s t  w yrazem  ży 
czeń k ra ju . Opinija publiczna n ie ma tak ich  gw ałtow nych zmian, 
ta k  m achiaw elskich rachub. A  nad to  W łochy lęka ją  się więcej 
Rzym u, jak  go sobie życzą. Nie lęk a ją  się wprawdzie sąsiedztw a 
Papieztw a, bo im  chociaż ok ruchy  swego znaczenia, pow agi i 
św ietności udzielać może, a  spokoju ich  zagrozić nie zdoła. Lecz 
rewolucyją okryw a się płaszczem  uiezaw isłości włoskiej, aby się  
zak ry ć  p rzed  oczyma niew iernych. S tąd  że W łochy czując  się 
zbyt słabe, aby wzniecić walkę, s t r o ją ‘się w czapkę czerwoną i 
hym n G arybaldego śpiew ają, zdaje  im się, że są panam i sytuacyji. 
Rewolucyją k ry je  się za plecam i W łoch i‘ pcha je  naprzód, W ło
chy zaś m yślą, że one sto ją  na  czele ruchu  i nim k ieru ją ; —■ w 
oddaleniu n ik t się nie łudzi.

Z drugiej strony  rew olucyją chce zg ładzić  papieża. — Dla 
czego? Na cóż jej się  p rzyda  Rzym  bez handlu, bez fortyfika- 
cy ji, pełen  wspom nień zabójczych  d la  k ró la, k tó ry  się tam  u sa 
dow i? Czem uż rewolucyją, jeśli szuka  walk godnych siebie, 
nie uderzy  raczćj na rząd  p e te rb u rg sk i, ciem iężyciela sum ień 
i otw artego w roga w szelkiej wolności? D la  czegóż b ierze  się  
do tego s ta rca  bezbronnego, k tó ry  panuje w W aty k an ie , k tórego 
poprzednicy  po tyle razy  uratow ali wolność już to  od cezaryzm u, 
ju ż  to od barbarzyńców , i k tó rą  zapew ne i tą  razą  zachowa ją  
p rzed  n adużyciam i, jak ie  jćj zgubę n iosą? Dla tego to, że p a 
pież przez swoją k ró lew ską bezbronność je s t  wyrazem  najw yż
szym praw a. A by zaś pap ież  bez skarbu, bez broni, bez k raju , 
m ógł z sw obodą przem aw iać do św iata, udzielać nauk i najpo- 
tążn iejszym  m ocarzom , oprzeć się  m usi na sum ieniu publicznem. 
J a k  długo będzie  królem , nie zdobędzie  na  św iecie p rzew agi 
siłą  b rn talną. W  św iecie będzie zawsze głos wolny, k tó ry  ją  
powstrzym ywać, a  przynajm niej p iętnow ać i łam ać będzie. Otóż 
co rewolucyją, żywe i zorganizow ane wcielenie gw ałtu i siły b ru 
ta ln e j,  ja k  najdokładniej zrozum iała.

Czuje dobrze, że skoro ten  tron  zburzony zostanie, inne 
dłużćj u trzym ać się nie zd o ła ją , bo żadnćj innej podstaw y ja k  
wolę ludzką m ieć nie m ogą. Wie, że jeś li dynastyja, k tó ra  się 

w spiera na  m ęczeństw ie trzech wieków i błogosław ieństw ie ośm- 
nastu  wieków, runie pod jć j ciosam i, inne zgruchoce jćj okrzyk. 
Papieztw o je s t  kam ieniem  węgielnymw budowie społeczeństw a — 
skoro  się ten  kam ień usunie, drugie same spadać będą. Otóż co

przewiduje rew olucyją w swej bystrości: J e s t  to dowód, że n iena- 
wiść jaśniej w idzi, aniżeli in teres, gdyż oprócz rewolucyji n ik t w 
E urop ie  zdaje się n ie dostrzegać tego rozp rzężen ia  zupełnego, 
ja k ie  z upadku pap ieztw a wypłynie.

O szukujem y sam ych sieb ie: S tolica A postolska to w idzi.
Tćm  się tłom aczy otw artość i energ ija  je j słowa. W  tśm  wiel- 
kićm  niebezpieczeństw ie, n ie  o sam ej sobie ty lk o  m yśli, owszem 
więcej się lęka, drzy p rzed  nieszczęściam i innych, ja k  przed  
własnym  upadkiem .

Czem uż Stolica św. nie chce być posłuszną wym aganiom  
in te re su , czemuż nie chce przyzwolić na n iektóre  koncesy je , 
jak ic h  od niej żąd a ją?  Otóż jako rewolucyją ma jasnow idzen ie  
nienaw iści, papieztw o m a jasnow idzenie m iłości; wie, że rew olu- 
cyja chce w szystko albo nic. Dwaj przeciw nicy zrozum ieli się  
naw zajem  wybornie.

Są lu dzie , k tó rzy  się  oburzają  na energ iją  słów pap iezk icb . 
Przyzw yczajeni do tran sak cy ji, kompromisów, układów wszelkiego 
rodzaju dziwią s ię , jak  m ożna n iekłaniać się przed s iłą , ja k  mo
żna nie przyjąć pow agi dokonanego fak tu . S tąd  ta  w rzaw a sk a rg  
i krzyków . Jed n i oskarża ją  papieża, że je s t  przyczyną wszy
stk ich  nieszczęść, jak ie  się  nań zwaliły, i w ylew ają łzy ob łudy  
nad jego zaślepieniem . D rudzy  czynią mu zarzu t, że się u k ła d a  
z herezy ją , inni lżą go, że niechce wnijść w układy z rewolucyją, 
a w reszcie inni po trząsa jąc  głową z poważną m iną, u zn ają  że  
wczoraj papież w ybornie m yśla ł, lecz któż zaręczy, czy nie 
zm ienił dzisiaj sw ych postanowień. — Naprzeciwko tem u stoji 
zawsze jeden  i ten  sam niewzruszony głos pap iezk i: Non possu-  
mus. —

I t z y m .  1. B iskup orleański w broszurze swój, ż k tó rej 
w zeszłym  num erze pism a naszego obszerny przytoczyliśm y u stęp , 
przypom ina F ran cy ji wszystko co wypow iedziała i uczyniła w sp ra 
w ie papiezkićj począw szy od r. 1849 aż dotąd. T o w szystko 
chce b iskup D upanloup w yrw ać „potędze zapom nienia11, k tó ra  
zaciera  w pam ięci najświeższe, najnam iętniejsze zdarzen ia  i naj- 
solenniejsze obietnice. Polegając na tylokrotnych uroczystych 
ośw iadczeniach ta k  cesarza  sam ego ja k  i jego  rządu  że n ie do
zwoli nigdy pokrzyw dzić Ojca św. w jeg o  prawacłi, dostojny b i
skup  czerpie s tąd  otuchę, że rew olucyją włoska nie przeprow adzi 
ostatecznie sw ych zam iarów. Oto co czytam y dalej:

„P ierw sze  słowo powiedziane przez Francy ją  w tćm  ważnćm  
p y tan iu  w yrzeczone było przez cesarza w owym czasie k an d y d a ta  
do prezesowstw a rzeczypospolitćj.

Ojciec św. był w G aecie; F rancyja , k tó ra  go chciała p rzep ro 
wadzić do Rzymu, życzyła wiedzieć, co o tćm  m yślał p rzyszły  
prezes. K siąże L udw ik N apoleon nap isał w tenczas do nuncyjusza  
apostolskiego rep rezen tan ta  w Paryżu  Ojca św .:

„Panow anie doczesne czcigodnego naczelnika Kościoła je s t  
ściśle zw iązane z blaskiem  katolicyzm u, ta k  ja k  i z wolnością 
i n iepodległością W łoch.“

F ran cy ja  uw ierzyła tym  słowom, za którem i poszły w kró tce  
milijony g łosów ; w ierzyła w nie jeszcze, gdy  w 1859 w ojna w łoska 
nag le  obudziła  obawę.

C esarz spieszył nas uspokojić i następne solenne ośw iadcze
nie w ypow iedział:

„N ie  idziemy do W łoch, by podżegać nieporządek, ani by wy
właszczać panujących, ani by  zachw iać w ładzę Ojca św., k tó re 
gośm y na tron  zwrócili11, i d a lć j: „cel tej wojny je s t  oddać Italiję  
sam ej sobie a nie, by zm ieniła Paua .“

Potćm  zaś po wojnie, aby po raz trzeci uspokojić kato lickie 
sum ienia, cesarz przy zagajen iu  posiedzenia praw odaw czego po
w tarza ł to o św iadczen ie : „ F ak ta  głośno sam e mówią. „Od la t 
jed en as tu  podpieram  w R zym ie w ładzę Ojca św. i przeszłość po
winna być gw arancyją  przyszłości.11

T ak ie  by ły  ośw iadczenia cesarza; obaczm y ja k ie  by ły  p o sta 
nowienia jeg o  rządu.

P. m inister wyznań sądził — naw et po słowach cesarskich  — 
że pow inien rozesłać  specyjalny okólnik całem u ep iskopatow i 
francuzkiem u w celu „ośw iecenia duchowieństwa o następstw ach  
w alki nieuniknionćj „prosić  nas o nasze m odły i uzyskać nasze 
sym patyje. „W olą  cesarza  — mówił ów okolnik — je s t  oparcie 
na silnych podstaw ach porządku  publicznego i uszanow ania p a 
nujących w stanach  w łoskich.11 

Pan  R ouland dodaw ał:
„C esarz to wobec Boga przedsięw ziął i jeg o  m ądrość, jeg o  

energ ija  i jeg o  lojalność dobrze znane, nie zawiodą ani religiji, 
an i k ra ju . M onarcha, k tó ren  dał tyle dowodów uszanow ania 
i przyw iązania do religiji, k tó ren  Ojca św. przyw rócił do Waty
kanu, chce, aby najw yższy naczelnik K ościoła by ł szanow any we 
wszystkich swojich prawach jako  monarcha doczesny.“

Nareszcie m inister m ówił:
„ T ak ie  są  uczucia N. Pana, ty lekroć dowiedzione jeg o  czy

nam i, a  które on jeszcze potw ierdzi! szlachetnym  m anifestem  do
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narodu. W  sercach duchowieństw a francuzkiego powinien w zbu
dz ić  ty le  zaufania ile w dzięczności.11 (4 m aja 1859.)

O bietnice i przyrzeczenia dane ep iskopatow i i krajow i, z w ię 
k sz ą  jeszcze energ iją  potw ierdzone zostały  w ciele praw odaw czem  
przez pana Baroche, dziś m inistra  wyznań, wówczas p rezesa  rady 
stanu .

Na posiedzeniu 30 kw ietn ia 1859, gdy  nasze pułk i były już 
g ran icę  p rzeszły , deputow any w ice-hrabia L em ercier „ z  obawy, 
aby  zdarzenia nie uprzedziły  rozkazów  z F ran cy ji wysłanych, 
życzy  uzyskać ośw iadczenie, ja k o  rząd  francuzki wszelkich użył 
ostrożności, aby zachować bezpieczeństw o Ojca św. na  teraz  i n ie
podległość stolicy apostolskiej na  przyszłość, i ośw iadcza, że jest 
przekonanym , że cesarz m a niezachw ianą wolę w każdym  razie, 
aby  niepodległość i k ra je  stolicy apostolskiej nie były naruszone.11 
N a to p. Baroche odpow iedział w im ieniu rządu : „Nie zachodzi 
żadna wątpliwość  w tym  względzie. R ząd nie om ieszka użyć 
wszelkich środków  ku zapew nieniu bezpieczeństw a i n iepodległo
ści Ojca św. Szan. mówca sam  odpow iedział na swoje zapytanie, 
przypom inając okoliczności, k tórych rząd  cesarza  z pewnością nie 
zapom ni;'1 i dodał: „g d y b y  p. L em ercier nie był tak  odpowie
dział sam sobie, prezes rady państw a by łby m usiał p rzed  izbą 
swoje zadziw ienie w ynurzyć z powodu wątpliwości okazanej co 
do  postępow ania rządu .11

T rzy  dni później sam cesarz przem ówił i w odezwie do n a 
rodu  francuzkiego  ośw iadczył: „że  w ojna nie zachwieje tronu  
Ojca św .11 Rok później na  posiedzeniu  12 kw ie tn ia  1860 p. B a
roche dosłownie pow tarzał te  słowa i dodaw ał poważnie: „nie 
lekkom yśln ie  było to orzeczone. „ N a  dowód p. prezes rady stanu  
w ystaw iał pow tórnie dążenie rządu  w następujących w yrazach:

„R ząd  francuzki uw aża władzę doczesną jak o  w arunek ży 
w otny niepodległości stolicy apostolskiej. . . . W ładza doczesna 
nie może być obaloną, musi być w ypełnioną w w arunkach po
ważnych (sćrieuses). D la przywrócenia tej w ładzy zrobiliśm y wy
praw ę rzym ską w 1849, d la  zachow ania tej w ładzy wojsko fran- 
cuzkie zajm uje Rzym  od lat jed e n as tu ; zadaniem  onego je s t 
obrona w ładzy doczesnej, bezpieczeństw o i niepodległość Ojca św.11

Nic dość na tern; gdy p. Ju liu sz  F av re  powiedział, że od 
daw na i w szystk iem i swojem i czynam i cesarz okazał, że potępia  
w ładzę doczesną papieztw a, p rezes rady stanu  odrzek ł: „Czyż 
cesarz sam  od siebie nie odepchnął tego dziw acznego oskarżenia, 
sposobem  tyle szlachetnym  ile solennym ?-1

W ojna się odbyła; w ojsko nasze zw ycięztw o po zwycięztwie 
o d n o siło ; cesarz w proklam acyji swojej z M edyolanu znowu E u 
ropie oświadczał, że nie w kroczył do W łoch ze system atem  przed
sięw ziętym  wywłaszczenia panujących.

W  Paryżu  rząd  nas tak że  uspakaja ł, 18 czerw ca wskazówką 
(un com m uniąuć) urzędow ą do dziennika A nd de la religion i po
w tórnie potw ierdzał, że: „P rok lam acy ja  cesarza do narodu fran 
cuzkiego i proklam acyja z M edyolauu odepchnęły w szelką inten- 
cyją system atu  przedsięw ziętego (preconnu) w yw łaszczenia panu
jący ch ; że oprócz tego cesarz solennie uznał n ieutralność  Ojca 
św .; że dość je s tg tą  dek laracy ję  przypom nieć, aby opinija pub li
czna osądziła, ile są  p o tęp ien ia  godne te insynuacyje  m ające na 
celu, aby uwierzono, że F ran cy ja  s ta ra  się  osłabić w ładzę poli
tyczną  Ojca św., władzę, k tó rą  ona sam a przyw róciła p rzed  10 
laty  i k tó ra  do tąd  pod strażą  pełną  uszanow ania broni francuzkiej 
zo sta je .11

Inny dziennik le Siócle odbiera ł 2 lipca 1859 n astępu jącą  
w skazówkę, czyli communique:

U szanow anie  i p ro tekcy ja  papieztw a są  częścią program atu  
cesarza  we W łoszech. Dzienniki, k tóre się  s ta ra ją  zw ichnąć ducha 
świetnej wojny, jaką tam  prow adzim y, uchybiają  najw ięcój oho 
w iązującej stronie uczucia narodow ego.11

C esarz nareszcie  więcćj uczynił: p isa ł on do Ojca św., aby 
m u ponowić obietnicę, że w ojska francuzkie bronić i zachowywmć 
będą (tuelm ntur a tque servabunt) w ładzę Papieża w R om agnach *).

L ecz gdy te  w szystk ie ośw iadczenia m iały odgłos we F ra n 
cyji, w Rzymie, we W łoszech i w całśj E uropie, P iem ont wierny 
swojim planom co innego rob ił; każda  rewolucyja przez niego 
przygetow ana, w ykonyw aną była po każdćm  naszćm  zwycięztwie ; 
nasze m ilijony. równie ja k  waleczność i krew naszych żołnierzy, 
służyły  mu ty lko  do żartow ania z naszego słowa. Jeg o  k ró l k a 
za ł sobie ofiarować i przyjm ow ał d y k ta tu rę  w księztw ach i R o
m agnach; jeg o  wysłannicy m ilitarnie rządzili i przygotowywali 
głosy  do anneksy ji.

N iespokojność w zrasta ła  we F ran cy ji, lecz rząd n ie p rzesta 
w ał uspakajać  opiniji, pow tarzając, że nie trze b a  się  niepokojić 
piem oncką d y k ta tu rą , a  cesarz  podpisyw ał pokój w V illafranca 
i tra k ta t w Zurich.

Ale n ic P iem ontu  nie w strzym yw ało, do tego stopnia, że ce
sarz m usiał się żalić (9 września) na  usiłow ania dążące do n iw e
czenia skutków  trak ta tu  z V illa franca : „ a  później w liście z 20

*) A llokucyja konsystory ja lna z 20 czerw ca 1859.

październ ika  do króla sardyńskiego pisał: „ Jestem  tra k ta ta m i 
zw iązany.11

Ale P iem ont więcćj nie szanow ał trak ta tó w  podpisanych p rzez  
F ran cy ją , ja k  swoje w łasne zobow iązania względem  cesarza  i w n a
szych oczach dopuszczał się przeciw ko państw u kościelnem u j e 
dnej z najohydniejszych napaści o jakich wspom ina h isto ry ja .

Pom im o tego, w tych tak  żywych rozpraw ach ciała praw o
dawczego, p. B illaut m in ister m ów ca rządow y mówił 22 czerw ca 
1861: „O puszczać Rzym! zapom inać o polityce odwiecznej F r a n 
cyji! zapom inać, że to cesarz oddał Rzym Ojcu św. i że tam  ty le  
zasłużył się  papieztwu. jak  jego  s try j ' ustanaw iając k o n k o rd a t! 
Nie, to  n ie je s t  m ożebnem .11

Otóż wobec ta k  szlachetnych słów, pytam  się kogokolw iek, 
k to  sądzi, że słowa ludzkie m ają ja k ą ś  wartość, gdyby  k to ś był 
powiedział, że to  w szystko się  na tern skończy, że Piem ont n a 
padnie  państw o Papieża, jeg o  wojsko zgniecie, ośw iadczy, że 
Rzym je s t  jeg o ; a potćm zarasztaku je  we Florencyji m aszerując 
do Rzymu, że P ap ieża  zdetronizuje i zrobi go poddanym  W iktora  
Em anuela a z Rzym u stolicę zrewolucyjonizowanćj i ta l i j i ; otóż 
mówię, że niepodobna większćj rzucić obelgi dobrej wierze i h o 
norowi rządu wielkiego narodu.

A le n ie zrobię tej obelgi an i F ran cy ji, ani cesarzowi, a  ile 
nie w ątpię, że Piem ont zam ierza osiedlić się w Rzym ie i w y p ę 
dzić Pap ieża, o tyle jestem  przekonany, że ani F rancy ja , ani ce
sarz  do tego ręk i nie przyłożą.

Przysłow ie wschodnie mówi: „ jeże li m nie raz  oszukasz, to  
twoja wina; ale jeżeli dw a razy, to m oja.11

N astępnie w ykazuje broszura  w ja k i sposób P iem ont w łaśnie 
przez ową konw encyją dojdzie do swego celu. U stęp ten  p rzy - 
taozam y w całości:

„Muszę wyznać, że są  w Konw encyji wyłomy, przez k tóre  
P iem ont może i chce się przebić.

T e  w yłom y, k tó re  mnie, ja k  w szystkich, odrazu  uderzyły, są  
następu jące:

K onw encyją nie przew idziała tego, co przew idzieć była po
winna.

N ie wymówiła słowa najw ażniejszego, k tó re  by ła  winna p o 
wiedzieć.

Nie u zyskała  w arunku koniecznego.
Je s t  ew entualność, k tó rą  cały  św iat przewiduje, k tó ra  po ło

żeniu Ojca św., w sku tek  tćj konw encyji grozi n ieuniknioną s tra tą , 
a  której przecież konw encyją n ieprzew iduje, o której ani słowa 
nie pow iedziała: je s t  to ewentualność, skoro nas ju ż  n ie będzie, 
ruch rewolucyjny w Rzym ie.

T rzeb a  tu  dobrze zrozum ieć położenie, w jak iem  staw iam y 
papieża. M inister piem oncki p. L an za  mówił w senacie: „Kon- 
wencyja zostaw ia papieża sam ego, wobec swojieh poddanych11. 
Nie, to nie wobec swojieh poddanych zostaw ujecie papieża, lecz 
w obec w szystkich elem entów rewolucyjnych, przez was troskliw ie  
zgrom adzonych, organizowanych także przez was w Rzymie i na  
około Rzymu, a  k tórych wasze mowy i wasze dzia łan ia  potw ier
dzają  i rozdrażniają. Po tem  wszystkióm  co się  we W łoszech 
działo, po tem  wszystkióm  coście przeciw ko papieżow i mówili 
i zrobili, nam  ośw iadczacie, że zostaw ujecie go wobec jeg o  p o d 
danych (z k tó rych  mu trzy  m ilijony gwałtem  i podstępem  ode
braliście), wy, coście ty le  razy wyrzekli, że to co mu się  jeszcze  
zostaje, nie je s t  jego  ty lko  w asze; wy, coście ty le  razy  rękę wy
ciągnęli, aby mu tę  resztę  zabrać! T o  praw dziw ie bezczelność, 
godna tego w szystkiego, coście do tej pory  zrobili. Czyście może 
ju ż  zaprzestali waszych podziem nych knowań i sp isków ? P rz e 
szłego roku  jeszcze , może za m ało po Rzymie zjaw iało się w a
szych bom b, w aszych proklam acyji, waszych dekretów , w aszych 
grożb, a  my tam  jeszcze jesteśm y, cóż dopiero k iedy  nas n ie b ę 
dzie! Któżby jeszcze n ie dojrzał, że położenie, w jak iem  staw iam y 
papieża, je s t  n ie do w ytrzym ania? Ja k ż e  m ałe państw o i słabe, 
m oże się oprzeć dużem u i silnem u, k tóre  go otacza, a  do tego 
bezsum iennem u i zdecydowanem u połknąć m ałego? A by nam ię
tności anarchiczne, aby rew olucyjoniśei spokojnie w Rzym ie sie 
dzieli jak  m y odejdziem y, to  niem ożebliw e!

I m yśm y w tak im  stanie rzeczy odeszli?  Jed n o  słowo ty lko  
mogło dać bezpieczeństw o papieżow i; trzeb a  było powiedzieć 
P iem ontow i: „odchodzę od Rzymu, ale ty  tam  nie w ejdziesz n i
gdy, pod żadnym  w arunkiem , pod żadnym  pozorem 11. Ale tego 
słowa w konw encyji nie ma.

B rak  tego  słowa czyni, że konw encyją nie ochrania papieża, 
że go owszem  w ystaw ia na napaści naprzód  wypow iedziane i n ie
zawodne rewolucyji, a  za n ią  Piemontu. T a k ą  jest praw da. N a  
to Piem ontczyki liczą i ta k  z ro b ią ; a co najgorsza, to  je s t, że 
konw encyją utrzym uje i postawia papieża tylko naprzeciw  P ie 
montu i s i ł  moralnych nowoczesnej cywilizacyji, więc każd a  rew o
lucyja co pap ieża w ypędzi, za takow ą uchodzić będzie.

A  my wtenczas co zrobim y? „Zachow ujem y sobie — mówi 
jed n a  depesza p. D rouyn de L huys — wolność naszego działa
n ia .11 S łaba to tam a, praw dopodobnie ta k  zwodnicza, ja k  ty le
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inn ych! My nie wypowiadamy, jaką ona będzie ta nasza wolność 
działania; Piemont zaś naprzód powiada i dobitnie oświadcza, 
co zrobi.

Przypomnijmy w szystkie zdarzenia i następstwa tej smutnej 
historyji, wszystko co sobie Piemont pozwalał bezkarnie, kiedy
śm y tam byli i przed oczym a wojska naszego. Mimo naszych 
naszych rad i naszych gróźb, m ógł dojść aż pod bramy Rzymu, 
gdzie my byli, a on jeszcze tylko był Piemontem. D ziś się na
zw ał Italiją, i jak wrócimy na tę stronę Alp, ezyż zrobimy to, 
czegośmy wówczas nie zrob ili! Gdy jednein słowem mogliśmy 
zatrzymać Piemont w Boloniji lub gdzie indziej, a myśmy tego 
słowa niewyrzekli: a kiedy trzeba będzie całego wojska i po
wtórnego oblężenia Rzymu i to nie przeciw Garibaldemu, ale 
przeciw mocnemu narodowi i 200,000 żołnierzy, może aliantów, 
na to byśmy się porwali!

Czuję się  zmuszonym wyznać, że konwencyja nic nie prze
widziała z tego, co trzeba było powiedzieć; nic nie powiedziała 
z tego, co trzeba było powiedzieć; postąpiła w najważniejszym  
interesie i w najkrytyczniejszem położeniu z lekkom yślnością nie 
do wytłómaczenia.

A le jeżeli konwencyja nie przewidziała i nie powiedziała 
tego co należało, to przewidziała i powiedziała rzecz bardzo nie
potrzebną. Piemont, który ma bezmała tyle żołnierzy ile papież 
ma poddanych, okazał obawę, aby papież go nie atakował; i gdy 
konwencyja mówi: „niech papież wystawi wojsko" zaraz dodaje: 
„byle to wojsko nie stało się narzędziem napaści na Piemont." 
A kto osądzi niebezpieczeństwo? Sam Piemont.

Czyż można zapomnieć, że właśnie pod tym pozorem już 
raz Piemont napadł państwo papiezkie. Już raz orzekł, że ta 
garstka ludzi pod jenerałem la Moriciere groziła Włochom, i bez 
wypowiedzenia wojny wkroczył w 70,000 do krajów kościelnych.

Tem słowem „narzędzie napaści" konwencyja daje niezaprze- 
czenie broń Piemontowi, daje mu gotowy pozór, a jeżeliby roz
ruchy nadto się spóźniały, otwiera to drzwi jego  wojsku dla 
wkroczenia do Rzymu."

MoresjJondeiicyje z Rzymu do Dziennika 
poznańskiego.

Kilka już razy Tygodnik, mimo niechęci swojej do 
polemiki, musiał ze sumiennego obowiązku zaczepić ko- 
respondencyje rzymskie w Dzienniku poznańskim. Ko- 
respondencyje te nieprzychylne władzy doczesnej Ojca 
św., a osłaniające się pozorem uszanowania dla Jego 
osoby, nawet w chwili obecnej nie zmieniły się w niczem. 
Dziś, kiedy wszyscy widzą, jak ciężkie próby czekają 
Stolicę Apostolską, i kiedy Pius IX. sam odsłonił cały 
ogrom niebezpieczeństw grożących papieztwu, co najmniej 
domagać się możemy od ludzi uczciwych wszelkich prze
konań, jeśli nie poważnej względności, to spokojnego 
oczekiwania wypadków. Dziś rzucanie potwarzy na 
papieztwo słabe, rozbrojone i ściśnione ze wszech stron 
przez potężnych nieprzyjaciół, jest rzeczą niegodną wszę
dzie, szkaradną ze strony katolików. Coby powiedziano 
o dziecku, któreby lżyło ojca lub matkę nieszczęściem 
przyciśnionycli i zagrożonych tułactwem?

Dzienniki obecnie są po największej cząści w słu
żbie Piemonckiej i rozmyślnie bałamuctwa rozgłaszają. 
Z jednej strony ciągle powtarzają, nawet po okólniku 
Ricasolego, który jednak jasno zagładę władzy docze- 
snćj zapowiada, że Włochy chcą zgody z Piusem IX, a 
to dla tego, żeby, kiedy do zgody nie przyjdzie (bo jest 
niepodobna, bo jej w dobrej wierze nie szukają) całą 
odpowiedzialność na Piusa IX zrzucić; z drugiej strony 
rozgłaszają tendencyjnie, licząc na łatwowierność, fałsze 
najdziksze i najbezecniejsze. Na dane hasło z Florencyji 
głoszą o jakimś zastępie reakcyjonistów zbierających się 
pod Rzymem, aby wymordować liberałów po wyjściu 
Francuzów. Fałsz to bezczelny, niepodobny utrzymać się 
w obec najlżejszego zastanowienia się. Czas pokaże bez
zasadność jego, nie mniej zrobi on swoje i przyczyni 
się do zniechęcenia umysłów dla sprawy świętej i czystej.

Powiedzieliśmy, że wszystko dzieje się na jedno hasło. 
Owó-ż dowód. W piśmie rządowem florenckiem Comere 
italiano z dnia 24 Listopada, w którem jest artykuł 
pod tyt: Odjazd papieża, artykuł zapowiadający
upadek władzy doczesnej i to w chwili kiedy p. Vegezzi 
ma jechać do Rzymu, znajdujemy korespondencyją z 
Rzymu, w której jest taki ustęp:

„Możemy zaręczyć, że reakcyja przygotowywa w R zy
mie coś strasznego. Konająca władza papieży-króli otacza 
się nie walecznymi i  uczciwymi obrońcami ( prawda, że 
takich mieć nie godna) ale wyrzutkami europejskiego spo
łeczeństwa, licząc w to Borbończyków, dezerteróio z armiji 
włoskiej, wychodźców z Pcdermo, słowem, co tylko we 
Włoszech i  poza Włochami najobrzydliwszego pod wzglę
dem moralnym i politycznym. Te wyrzutki społeczne zbie
rają się tajemniczo we wszystkich prawie klasztorach, ale 
szczególniej ic klasztorach św. Izydora i św. Dominika*) 
i  w tych tajnych zebraniach puginały gotują i palne ma- 
teryjały. We Frosinone organizują się bandy rozbójni
ków, toż samo w okolicach nadmorskich.“

Owoż Dziennik ze swojej strony w numerze z dnia 
29 listopada mówi: „Z drugiej zaś strony nagromadziło 
się w Rzymie i  w okolicach jego kilkanaście m i n i m u m  
tysięcy rozbójników i niedobitków z Palermo, którym w ra
zie rozruchów będzie rozdana broń, ażeby uczynili kontr- 
rewolucyją i na liberalistów się rzucili. Przyioódzcy re- 
akcyji, o których Papież, ma się rozumieć, sam nie wie 
i wiedzieć nie może, poukładali ju ż  spisy patryjotów, któ
rzy mają być wydani na ostrze palermitańskich nożów. 
Niektóre klasztory w Rzymie są pełne broni, przeznaczo
nej dla tej okropnej legimistowskiej zgraji. Ten, który 
te słoioa pisze, w idział na własne oczy o północy, w na
der odludnej i dalekiej części Rzymu, obdartych księży 
i o  szerokich kapeluszach, zagrzewających w kałdbryjskim  
dyjalekcie straszliwy motłoch w łachmanach, którym pie
niądze i wino rozdawali, każąc przeciw liberałom. Za
pewne świętość religiji i zacność duchowieństwa nie szwan
kują wcale ha tem, jeżli znajdą się w liczbie kapłanów  
zapamiętalcy i  fanatycy. Mogą to być zresztą emisaryju- 
sze, przebrani tylko za kalabryjskich księży, dla sprawie
nia silniejszego wrażenia na południoioych wyobraźniach, 
jakkolwiekbądż, fa k t  istnieje, a przykłady niesłychanego 
napływu rozbójników i  niedobitków z Palermo są niezli
czone i iviadome doskonale policyji francuzkiej, która 
ciągle zgraję tę aresztuje.“

Czyż to nie przypomina dawnych bajek o Sanfedy- 
stach itp ., które później pokazały się fałszami, a jednak 
wiele złego w umysłach sprawiły? Dziennik uraża 
wszelkie uczucie katolickie, kiedy takim niegodziwościom 
kolumny swoje otwiera, a zwiększa winę swoję tem, że 
zaręcza w artykule wstępnym, iż korespondent jego 
rzymski, ja k  wiadomo wybornie obeznany z stosunkami 
tamtejszemu

Już nas Dziennik wielce dotknął, kiedy w obec 
wspaniałej allokucyji Ojca św. o prześladowaniach kościoła 
w Polsce użył wyrażenia: testament papieztwa. Co chwila 
tak przemawia, jak przemawiają najbardziej niechrześci- 
janskie dzienniki za granicą jak: Independanće belge Siecle lub: 
Opinion nationale. Niechże przynajmniej te jego wykro
czenia przeciw Kościołowi katolickiemu nie przejdą bez 
protestacyji z naszej strony.

*) W ym ienienie tych dwóch klasztorów musi każdego za
stanow ić, gdyż pićrwszy je st  irlandzki, a w drugim, na Kwiry- 
nale, m ieszkają zakonnice ścisłej reguły. Przyp. Red. Tyg.

Nakładca i Redaktor X. Stagraczyński w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni Tygodnika kato lick iego  (A. Schmaedicke) w Poznaniu.
W  kom isie Emila Thym a w Grodzisku.


